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  2012. Wydanie elektroniczne


  Niniejszy produkt jest objęty ochroną prawa autorskiego. Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku osobę, która wykupiła prawo dostępu. Wydawca informuje, że publiczne udostępnianie osobom trzecim, nieokreślonym adresatom lub wjakikolwiek inny sposób upowszechnianie, kopiowanie oraz przetwarzanie wtechnikach cyfrowych lub podobnych  jest nielegalne ipodlega właściwym sankcjom.


  


  Konwersja do formatu EPUB: Virtualo Sp. zo.o.

  virtualo.eu


  [image: no image]


  MOKHINISO, królowej mojego serca.


  Bez Twojej miłości izachęty


  ta książka pewnie nigdy by nie powstała.
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  Nasz Zbawicielu, odwieczny Panie,


  Który przenikasz wodne otchłanie


  Iwryzach dzierżysz wzburzone fale


  Wgranicach swoich niezłomnym wale.


  Usłysz, oBoże, nasze wołanie


  Za tych, co wmorskich szponach trzymani 1.
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  Piekło na morzu


  Chamsin wiał od pięciu dni. Obłoki pyłu gnały ku nim szerokimi połaciami pustyni. Hector Cross owinął pasiastą kefię wokół szyi inaciągnął pustynne gogle na oczy. Krótka ciemna broda chroniła znaczną część twarzy, ale odsłonięta skóra bolała, jakby została starta do żywego przez kłujące ziarenka piasku. Wszumie wiatru doleciało go głuche dudnienie nadlatującego helikoptera. Nie musiał patrzyć na innych, aby wiedzieć, że nie usłyszeli. Czułby się zawstydzony, gdyby nie zauważył go pierwszy. Choć był dziesięć lat starszy od pozostałych, uważał, że dowódca powinien być najszybszy inajbardziej spostrzegawczy. Chwilę później Uthmann Waddah drgnął irzucił mu krótkie spojrzenie. Hector lekko skinął głową. Uthmann należał do grona najbardziej zaufanych ludzi. Przyjaźnili się od wielu lat  od dnia, wktórym Uthmann wyciągnął Hectora zpłonącego samochodu na ulicy Bagdadu, pod snajperskim ostrzałem. Chociaż Hector traktował go nieufnie, bo Uthmann był sunnitą, wkrytycznym momencie Arab dowiódł swojej wartości. Teraz Hector nie mógł się bez niego obejść. Uthmann miał wiele zalet  to on nauczył go tak dobrze władać językiem arabskim, że tylko doświadczony śledczy mógłby odkryć, iż nie był to rodzimy język Hectora.


  Za sprawą promieni wysokiego słońca monstrualnie wykrzywiony cień helikoptera mignął wobłoku pyłu, jakby oglądali magiczny spektakl zlampionami, więc gdy ich oczom ukazał się potężny czerwono-biały rosyjski Mi-26 należący do koncernu Bannock Oil, wydał im się niewielki. Zauważyli go dopiero wówczas, gdy zawisł trzysta stóp nad lądowiskiem. Ponieważ maszyna przewoziła bardzo ważnego pasażera, Hector nawiązał łączność radiową zpilotem, kiedy helikopter stał jeszcze na pasie wSidi el Razig, wnadmorskiej bazie koncernu, gdzie kończył się rurociąg, żeby zakazać lotu wtak trudnych warunkach. Pasażerka wydała inne polecenie, choć Hector nie przywykł do tego, aby mu się sprzeciwiano.


  Mimo że nigdy się nie spotkali, łączył ich związek bardzo delikatnej natury. Ściśle rzecz biorąc, Hector, jedyny właściciel firmy ochroniarskiej Cross Bow Security Limited, nie był jej podwładnym. Jednakże podpisał kontrakt zBannock Oil, wktórym zobowiązał się do ochrony instalacji ipracowników koncernu. Stary Henry Bannock osobiście wybrał firmę Hectora spośród wielu agencji ochroniarskich.


  Helikopter usiadł delikatnie na lądowisku, agdy drzwi wkadłubie się uchyliły, Hector ruszył naprzód. Kobieta stanęła wdrzwiach izamarła, rozglądając się dookoła. Przypominała panterę balansującą na wysokiej gałęzi drzewa marula iprzypatrującą się zdobyczy przed skokiem. Choć sądził, że zna ją dobrze ze słyszenia, jej siła iwdzięk go zaskoczyły. Zbierając informacje na temat Hazel Bannock, Hector przejrzał setki fotografii, przeczytał wiele stron dokumentów iobejrzał setki godzin nagrań wideo. Wczesne zdjęcia ukazywały ją na centralnym korcie Wimbledonu, pokonaną po zaciekłym ćwierćfinałowym meczu zNavratilovą, albo, trzy lata później, odbierającą puchar Australian Open wSydney, wsinglu kobiet. Wkolejnym roku wyszła za Henry’ego Bannocka, prezesa Bannock Oil  ekstrawaganckiego miliardera ipotentata naftowego starszego od niej otrzydzieści jeden lat. Zdjęcia ztego okresu przedstawiały małżonków prowadzących pogawędki iżartujących zgłowami państw, gwiazdami filmowymi oraz innymi szychami show-biznesu, strzelających do bażantów wSandringham jako goście Jej Królewskiej Mości iksięcia Filipa lub wypoczywających na Karaibach na jachcie „Uwodzicielski Delfin”. Inne fotografie ukazywały Hazel na podium uboku męża podczas dorocznego walnego zgromadzenia akcjonariuszy koncernu. Były też zdjęcia uwieczniające ją podczas szermierki słownej zLarrym Kingiem wtrakcie telewizyjnego programu na żywo. Na znacznie późniejszych, ubrana wżałobną suknię, trzymała za rękę swoją uroczą córeczkę, spoglądając na sarkofag Henry’ego Bannocka wmauzoleum na ich ranczu wgórach Kolorado.


  Światowe media śledzące problematykę gospodarczą zożywieniem opisywały jej zmagania zudziałowcami, bankami, aszczególnie znieustępliwym pasierbem. Kiedy odniosła zwycięstwo wwalce oschedę po Henrym izajęła miejsce męża jako prezes Bannock Oil, akcje koncernu gwałtownie straciły na wartości. Inwestorzy zaczęli się wykruszać, abanki zaprzestały udzielania pożyczek. Nikt nie chciał postawić na byłą gwiazdę tenisa iślicznotkę zwyższych sfer, która zamieniła się wnaftową baronową. Nie wzięli pod uwagę jej wrodzonej żyłki do interesów ilat spędzonych pod okiem Henry’ego Bannocka, które były warte setek dyplomów MBA. Niczym tłumy wrzymskim cyrku, jej przeciwnicy ikrytycy niecierpliwie czekali, aż zostanie pożarta przez lwy. Później, ku rozczarowaniu wszystkich, odkryła złoże Zara Osiem.


  Na okładce magazynu „Forbes” ukazało się zdjęcie Hazel wbiałym stroju tenisowym, trzymającej rakietę wprawej ręce. Tytuł głosił: „Hazel Bannock ograła przeciwników. Najpotężniejszy serwis naftowy ostatniego sześćdziesięciolecia. Bannock zajęła miejsce swojego męża, Henryka Wielkiego”. Artykuł rozpoczynał się słowami:


  
    Wponurym miejscu wgłębi afrykańskiego lądu, wzapomnianym przez Boga biednym małym emiracie Abu Zara znajduje się pole naftowe należące niegdyś do koncernu Shell. Pole zostało wyeksploatowane iporzucone przed wybuchem drugiej wojny światowej. Przez niemal sześćdziesiąt lat leżało odłogiem, dopóki na scenie nie pojawiła się pani Hazel Bannock. Bannock nabyła koncesję za kilka marnych milionów dolarów. Eksperci poszturchiwali się łokciami iuśmiechali pod nosem. Ignorując protesty doradców, Hazel Bannock wydała wiele milionów, prowadząc odwierty wmałym podziemnym zbiorniku na północnym krańcu złoża. Sześćdziesiąt lat wcześniej, stosując prymitywne metody poszukiwawcze, uznano ten zbiornik za odnogę głównego złoża. Ówcześni geologowie doszli do wniosku, że ropa znajdująca się wtym rejonie dawno temu przedostała się do głównego zbiornika izostała wypompowana na powierzchnię, czyniąc to pole pozbawionym wartości.


    Kiedy wiertła pani Bannock przebiły nieprzepuszczalne solne sklepienie diapiru, dotarły do podziemnej komory, wktórej zostały uwięzione ogromne pokłady ropy. Sprężone gazy wystrzeliły ztaką siłą, że wyrzuciły niemal cztery ipół mili stalowego wiertła niczym pastę ztuby do zębów. Otwór eksplodował. Ropa doskonałej jakości strzeliła wniebo na wysokość setek stóp. Wkońcu stało się jasne, że stare pola naftowe od Zara Jeden do Zara Siedem, które zostały porzucone przez Shella, stanowiły jedynie ułamek ogólnych zasobów. Nowy zbiornik leży na głębokości dwudziestu jeden tysięcy ośmiuset sześćdziesięciu sześciu stóp, ajego wielkość jest szacowana na ponad pięć miliardów baryłek ropy.

  


  Kiedy helikopter dotknął ziemi, inżynier pokładowy opuścił drabinkę, anastępnie podał rękę dostojnej pasażerce. Ta zignorowała ofiarowaną dłoń izeskoczyła zwysokości czterech stóp, lądując zlekkością pantery. Miała na sobie elegancko skrojony kostium safari barwy khaki oraz zamszowe buty pustynne ijasną apaszkę od Hermesa na szyi. Charakterystyczne gęste złociste włosy znajdowały się wnienagannym stanie mimo wiejącego chamsinu. Ciekawe, ile ma lat, pomyślał Hector. Miał wrażenie, że nikt nie wie tego na pewno. Wyglądała na trzydziestolatkę, ale musiała mieć co najmniej czterdzieści lat. Przelotnie ujęła dłoń Hectora, choć wjej uścisku czuć było setki godzin spędzonych na tenisowym korcie.


   Witam panią na polu naftowym Zara Osiem  powiedział.


  Rzuciła mu szybkie spojrzenie. Jej oczy miały odcień błękitu przypominający lśnienie ściany lodowej górskiej pieczary przenikniętej słońcem. Była znacznie piękniejsza, niż sądził na podstawie zdjęć.


   Witam, majorze Cross  rzuciła chłodno.


  Zaskoczyła go tym, że zna jego nazwisko, choć później przypomniał sobie, że ta kobieta niczego nie pozostawia przypadkowi. Musiała się zapoznać zinformacjami na temat każdego zczłonków ścisłego kierownictwa, których miała poznać podczas pierwszej wizyty na nowym polu naftowym.


  Jeśli przeczytała moje akta, powinna wiedzieć, że nie używam stopnia wojskowego, przemknęło mu przez myśl, apóźniej przyszło mu do głowy, że pewnie celowo się znim drażniła. Stłumił ponury uśmiech, który wykrzywił mu wargi.


  Zjakiegoś powodu mnie nie lubi inie zadaje sobie najmniejszego trudu, by to ukryć, pomyślał. Ta dama przypomina jedno zwierteł  sama stal idiamenty.


  Hazel Bannock odwróciła się, by przywitać trzech mężczyzn, którzy wysiedli ze stojącego nieopodal wielkiego hummvee piaskowej barwy iutworzyli służalczy korowód powitalny, uśmiechając się iwiercąc jak marionetki. Wymieniła uścisk dłoni zdyrektorem naczelnym Bertem Simpsonem.


   Przykro mi, że musiał pan tak długo czekać na moją wizytę, panie Simpson. Miałam mnóstwo roboty wcentrali.


   Posłała mu przelotny olśniewający uśmiech, choć nie czekała na jego odpowiedź. Ruszyła dalej, witając się szybko zgłównym inżynierem igeologiem.  Dziękuję, panowie. Schrońmy się przed nieprzyjemnym wiatrem. Będziemy mieli dużo czasu, żeby się lepiej poznać.  Jej głos był łagodny, niemal melodyjny, choć modulacja wydawała się ostra, wyraźnie południowoafrykańska. Hector wiedział, że urodziła się wKapsztadzie, aamerykańskie obywatelstwo uzyskała dopiero po wyjściu za Henry’ego Bannocka.


  Bert Simpson otworzył tylne drzwi, apani Bannock wślizgnęła się na kanapę. Kiedy Bert zajął miejsce za kierownicą, Hector siedział już wdrugim samochodzie, gotowy do eskortowania konwoju. Trzeci hummvee stał zprzodu. Wszystkie pojazdy miały na drzwiach logo ze średniowieczną kuszą. Uthmann jechał wpierwszym ito on wyprowadził małą kolumnę na drogę techniczną biegnącą wzdłuż wielkiej srebrnej rury, którą przesyłano cenną ropę do tankowców oczekujących sto mil dalej. Podczas jazdy po obu stronach drogi zżółtej mgły wyłaniały się naftowe platformy wiertnicze niczym szkielety zaginionego legionu wojowników. Zanim dotarli do wyschłej doliny rzeki, Uthmann zjechał zdrogi ipojazdy wspięły się na surowy skalny grzbiet, usmolony, jakby wypalono go ogniem. Główny budynek kompleksu przysiadł wnajwyższym punkcie.


  Dwaj wartownicy firmy Cross Bow wkamuflażach otworzyli bramę isamochody wjechały do środka. Hummvee wiozący Hazel Bannock odłączył się od pozostałych, przejechał dziedziniec istanął przed ciężkimi drzwiami prowadzącymi do luksusowych klimatyzowanych pomieszczeń dyrekcji. Hazel weszła do środka wasyście Berta Simpsona ipół tuzina służby. Kiedy Hazel Bannock zniknęła za drzwiami, które zamknęły się zgłuchym odgłosem, Hector pomyślał, że czegoś mu brakuje  nawet chamsin wył zmniejszą furią. Stanął wdrzwiach kwatery Cross Bow, podniósł głowę izobaczył, że obłok pyłu przeciera się iopada.


  Kiedy znalazł się wswoim pokoju, zdjął gogle iściągnął kefię zszyi. Później opłukał twarz, zakroplił nabiegłe krwią oczy izbadał swoje odbicie wlustrze wiszącym na ścianie. Krótka czarna broda nadawała mu piracki wygląd. Skórę ponad nią pokrywała ciemna opalenizna będąca dziełem pustynnego słońca, zwyjątkiem srebrzystej blizny nad prawym okiem, gdzie wiele lat temu bagnet uderzył odsłoniętą kość czaszki. Nos miał duży, iście monarszy. Oczy chłodne izielone, azęby białe jak udrapieżnika.


   Innej gęby nie dostaniesz, Hectorze, choć nie oznacza to, że musisz ją lubić  mruknął do siebie, by po chwili dodać:  Dzięki Bogu, tutejsze panie mają mniej wybredne gusta.  Cicho zachichotał iwszedł do sali, wktórej znajdowało się centrum dowodzenia. Na jego widok ucichł szmer męskich głosów. Hector stanął na podium iprzesunął wzrokiem po zebranych. Dziesięciu dowódców drużyn. Każdy miał pod sobą dziesięcioosobową drużynę. Hector poczuł lekki przypływ dumy. Wszyscy byli wypróbowanymi, wiernymi izaprawionymi wboju żołnierzami, którzy nauczyli się swego fachu wKongu iAfganistanie, Pakistanie iIraku oraz innych ponurych miejscach na tym zepsutym globie. Ich zwerbowanie zajęło mu dużo czasu. Tworzyli parszywą bandę degeneratów izatwardziałych zabójców, ale Hector kochał ich jak braci.


   Gdzie są ślady zadrapań iugryzień, szefie? Nie udawaj, że zdołałeś uniknąć jej szponów!  zawołał jeden znich.


  Hector uśmiechnął się zpobłażaniem. Dał im minutkę na jowialne dowcipy iuspokojenie. Później podniósł rękę.


   Panowie, oczywiście, używam tego określenia wswobodnym znaczeniu… będziemy się opiekować damą, która ściąga na siebie baczną uwagę każdego zbira od Bagdadu do Kinszasy. Jeśli spotka ją coś przykrego, osobiście wykroję jaja temu, który do tego dopuścił. Daję wam na to uroczyste słowo honoru.


  Wiedzieli, że nie żartuje. Śmiechy ucichły, amężczyźni spuścili oczy. Kiedy zapadło milczenie, Hector przypatrywał się im kilka sekund chłodnym wzrokiem. Wkońcu sięgnął po wskaźnik, odwracając się do dużego zdjęcia lotniczego pól wydobywczych zawieszonego na ścianie. Rozpoczęła się oficjalna odprawa. Hector rozdzielił obowiązki ipowtórzył rozkazy. Robota musiała zostać wykonana wzorowo. Pół godziny później odwrócił się do nich ponownie.


   Jakieś pytania?  Nie mieli żadnych, więc odprawił ich szorstkim poleceniem:  Wrazie wątpliwości strzelać, ale tak, żeby trafić.


  Po odprawie udał się do helikoptera ikazał pilotowi Hansowi Lateganowi polecieć wzdłuż rurociągu do terminalu na brzegu Zatoki Adeńskiej. Lecieli na bardzo niskim pułapie. Hector siedział zprzodu, obok Hansa, szukając najmniejszej oznaki wrogiej aktywności  ludzkich śladów lub znaków opon pozostawionych przez pojazdy niebędące wozami patrolowymi GM lub samochodami używanymi przez techników konserwujących rurociąg. Wszyscy pracownicy Cross Bow nosili buty zcharakterystyczną podeszwą pokrytą wzorem strzały, więc nawet ztej wysokości Hector mógł odróżnić ślady przyjaciół od tropów pozostawionych przez potencjalnego wroga.


  Za czasów Hectora, jako szefa tutejszej ochrony na terenach dzierżawionych przez Bannock Oil, wAbu Zarze doszło do trzech prób sabotażu. Żadna zterrorystycznych grup się do nich nie przyznała, pewnie dlatego, że wszystkie zakończyły się klapą.


  Emir Abu Zary, książę Farid al Mazra, był wiernym sojusznikiem Bannock Oil. Opłaty za prawo do eksploatacji złóż wypłacane przez koncern szły wsetki milionów dolarów rocznie. Hector działał wporozumieniu zszefem policji Abu Zary, księciem Mohammedem, który był szwagrem emira. Książę Mohammed dysponował doskonałym wywiadem itrzy lata wcześniej ostrzegł Hectora przed atakiem nadciągającym od strony morza. Hector iRonnie Wells, dowódca ochrony terminalu, zastąpili napastnikom drogę na morzu, włodzi patrolowej należącej do Bannock Oil. Był to dawny izraelski kuter torpedowy rozwijający znaczną prędkość iuzbrojony wdwa karabiny maszynowe Browninga kaliber.50 zamontowane na dziobie. Na pokładzie dhow znajdowało się ośmiu terrorystów ikilkaset funtów wybuchowego semteksu. Ronnie Wells był starszym sierżantem sztabowym Royal Marines, doświadczonym marynarzem ispecjalistą wdziedzinie taktyki walki małych łodzi bojowych. Wyłonili się zciemności za rufą dhow, całkowicie zaskakując jego załogę. Kiedy Hector wezwał tamtych przez megafon do poddania, odpowiedzieli ogniem. Pierwsza salwa browningów dosięgła semteksu na łodzi terrorystów. Ośmiu piratów wjednej chwili uleciało do raju, pozostawiając nikły ślad swojej bytności na tej ziemi. Emir iksiążę Mohammed byli uszczęśliwieni takim obrotem sprawy. Zapewnili, że międzynarodowe media nie dowiedzą się oincydencie, bo Abu Zara chlubiła się reputacją stabilnego kraju miłującego postęp ipokój.


  Hector wylądował wterminalu Sidi el Razig ispędził kilka godzin zRonniem Wellsem. URonniego wszystko było jak zwykle widealnym porządku, co potwierdziło zaufanie, którym Hector go darzył. Po spotkaniu wyszli do Hansa oczekującego whelikopterze. Kiedy Ronnie spojrzał na niego zukosa, Hector od razu domyślił się, co go trapi. Dzieci Ronniego dawno przestały interesować się jego losem ifacet nie miał domu oprócz Cross Bow, jeśli nie liczyć szpitala Royal Hospital wChelsea, gdyby zechciano go tam przyjąć na pensjonariusza. Kontrakt Ronniego zCross Bow upływał kilka tygodni przed jego urodzinami.


   Słuchaj, Ronnie, zapomniałem, że mam dla ciebie nowy kontrakt  zagadnął.  Gdybym zabrał go ze sobą, mógłbyś podpisać.


   Dziękuję, Hectorze.  Ronnie się rozpromienił, ajego łysina błysnęła wpromieniach słońca.  Wiesz, że wpaździerniku skończę sześćdziesiąt pięć lat?


   Stary draniu, od dziesięciu lat myślę, że masz dwadzieścia pięć!  odpowiedział ze śmiechem Hector. Po tych słowach wskoczył do helikoptera ipolecieli nad piaszczystą drogą biegnącą wzdłuż rurociągu. Porywisty chamsin zamiótł ją niczym pracowita sprzątaczka, więc wdole widać było wyraźnie nawet ślady pustynnych dropów ioryksów. Wylądowali dwukrotnie, żeby Hector mógł sprawdzić podejrzane tropy, które mogły zostać pozostawione przez nieproszonych gości. Okazały się całkiem niewinne. Były śladami wędrownych beduinów, którzy przypuszczalnie szukali zaginionych wielbłądów.


  Na koniec wylądowali wmiejscu, gdzie trzy lata temu przyczaiło się wzasadzce sześciu nieznanych ludzi, którzy od południa weszli na teren należący do koncernu. Pokonali sześćdziesiąt mil pustynią, żeby dotrzeć do rurociągu. Kiedy przybyli na miejsce, podjęli niefortunną decyzję zaatakowania wozu patrolowego. Hector siedział na przednim siedzeniu. Dostrzegł coś podejrzanego wpołowie odległości od wydmy ciągnącej się wzdłuż drogi, którą jechali.


   Stój!  krzyknął do kierowcy ipodciągnął się na dach samochodu, aby przyjrzeć się uważnie podejrzanemu przedmiotowi.


  Obiekt poruszył się ponownie, ana ziemi błysnął mały oślizgły kształt przypominający czerwonego węża. To właśnie ten ruch zwrócił jego uwagę, bo te zwierzęta nie występowały na terenie okolicznej pustyni. Jeden zkońców wystawał znad piasku, adrugi znikał pod mizernymi gałęziami ciernistego krzewu. Hector przyjrzał się uważnie. Czerwony obiekt nie przypominał żadnego miejscowego stworzenia. Krzak był wystarczająco gęsty, aby mógł się za nim ukryć leżący człowiek. Kiedy przedmiot drgnął ponownie, nie miał wątpliwości. Przyłożył karabin do ramienia iposłał trzy krótkie serie wkierunku zarośli. Człowiek, który wnich leżał, skoczył na równe nogi. Miał turban na głowie ikałasznikowa przewieszonego przez ramię, awrękach trzymał małe czarne pudełko, zktórego wychodził cienki kabel zczerwoną izolacją.


   Bomba!  ryknął Hector.  Schowajcie głowy!


  Mężczyzna na wydmie detonował ładunek. Potężna eksplozja wstrząsnęła drogą wodległości stu pięćdziesięciu jardów od samochodu, wzbijając wgórę słup ognia idymu.


  Wstrząs omal nie zrzucił Hectora zdachu, ale zdążył chwycić rączkę inie stracił równowagi.


  Zamachowiec dobiegał do wierzchołka wydmy, gnając jak pustynna gazela. Oślepiony wybuchem Hector posłał kolejną serię, która podniosła piasek wokół stóp Araba, ale ten nie przestał biec. Hector wziął głęboki oddech izamarł nieruchomo. Następna seria przeszyła zamachowcowi plecy, wznosząc kurz wmiejscu trafienia pocisków. Arab wykonał piruet godny baletnicy irunął na ziemię. Wtedy Hector dostrzegł pięciu innych wyskakujących zzarośli. Przekroczyli linię horyzontu izniknęli, zanim zdążył otworzyć ogień.


  Przesunął wzrokiem po wydmie, która biegła wzdłuż drogi na długości trzech lub czterech mil. Jej zbocze było zbyt strome imiękkie, by mogli podjechać samochodem.


   Faza druga!  krzyknął do swoich.  Za nimi! Szybko!


   Zeskoczył zpojazdu iruszył na czele pościgu wraz zczwórką swoich. Kiedy dotarli na wierzchołek, pięciu napastników biegło bezładną gromadą przez płaską solną patelnię rozciągającą się pół mili dalej. Hector spojrzał na uciekających iuśmiechnął się ponuro.


   Poważny błąd, kochasie! Trzeba było się rozproszyć! Każdy powinien pobiec winną stronę, atak jesteście ładnie zgrupowani.  Nie miał najmniejszych wątpliwości, że pod względem szybkości żaden Arab nie dorówna jego ludziom.


   Naprzód, chłopcy! Nie marudzić! Zapakujemy drani do worków przed zachodem słońca!


  Zajęło im to cztery godziny. „Dranie” okazali się nieco twardsi, niż początkowo sądził Hector, choć wkońcu popełnili błąd, który przypieczętował ich los. Zatrzymali się, aby podjąć walkę. Wybrali małe wgłębienie  naturalne miejsce obronne, zktórego można było prowadzić ogień we wszystkich kierunkach  iprzypadli do ziemi. Hector spojrzał na słońce stojące dwadzieścia stopni nad horyzontem. Musieli szybko zakończyć sprawę. Kiedy jego ludzie zasypywali terrorystów gradem kul, Hector podpełzł bliżej, żeby zbadać okolicę. Od razu zauważył, że nie mogą przypuścić frontalnego ataku na pozycje Arabów. Straciłby wszystkich lub większość ludzi. Przez dziesięć kolejnych minut lustrował teren, apóźniej wprawnym okiem żołnierza dostrzegł słaby punkt. Za pozycją tamtych znajdowało się płytkie wgłębienie  zbyt małe, żeby zasługiwało na miano wadi lub donga, ale wystarczające, by mógł się wnim ukryć człowiek pełznący na brzuchu. Zmrużył oczy, spoglądając na słońce stojące nisko nad horyzontem, iocenił, że rów biegnie wodległości czterdziestu kroków od reduty nieprzyjaciela.


   Zakradnę się od tyłu irzucę granat. Zaatakujcie, kiedy eksploduje.


  Hector obszedł tamtych szerokim łukiem, żeby go nie zauważyli, akiedy znalazł się wdonga, musiał się poruszać bardzo wolno, by nie podnieść kurzu inie ostrzec nieprzyjaciela oswojej obecności. Jego ludzie zadbali, żeby Arabowie za wysoko nie podnosili głów, strzelając, gdy tylko coś poruszyło się za krawędzią depresji. Kiedy Hector podkradł się do wgłębienia, do zmierzchu pozostało nie więcej niż dziesięć minut. Podniósł się na kolana iwyciągnął zębami bezpiecznik granatu trzymanego wprawej ręce. Później wyprostował się błyskawicznie iocenił odległość. Aby uniknąć odłamków, musiał wykonać bardzo daleki rzut, na czterdzieści lub pięćdziesiąt jardów. Napiął ramię izamachnął się zcałej siły. Granat zatoczył wysoki łuk. Był to jeden zjego najlepszych rzutów. Pocisk spadł na granicy pozycji nieprzyjaciela iprzez chwilę wydawało się, jakby miał tam pozostać. Później stoczył się iwpadł między przykucniętych Arabów. Hector usłyszał krzyki, gdy tamci zrozumieli, co się dzieje. Skoczył na równe nogi, wyciągnął pistolet izaczął biec przed siebie. Granat eksplodował, zanim dotarł do pozycji wroga. Stanął na krawędzi leja ispojrzał na pobojowisko. Zczterech zbirów pozostały krwawe strzępy. Choć ostatni był częściowo zasłonięty ciałami kamratów, szrapnel rozorał mu pierś iprzebił płuca.


  Mężczyzna krztusił się krwią, próbując złapać oddech, kiedy Hector nad nim stanął. Podniósł głowę iku zdumieniu Hectora go rozpoznał. Zaczął bełkotać, plując krwią, ale jego głos był słaby iniewyraźny. Mimo to Hector zrozumiał, co mówi.


   Jestem Anwar. Zapamiętaj moje słowa, Cross. ty wieprzu. Nie wyrównaliśmy rachunków. Czeka cię krwawa zemsta… Przyjdą inni.


  Dziś, trzy lata później, Hector stał wtym samym miejscu izastanawiał się nad jego słowami. Nie potrafił ich zrozumieć. Kim był umierający? Skąd go znał? Wkońcu pokręcił głową, apóźniej wrócił do miejsca, wktórym stał helikopter, leniwie obracając śmigłami. Wspiął się do kabiny iwystartowali. Dzień szybko dobiegał kresu wpustynnym żarze, agdy wrócili na działkę Zara Osiem, do zachodu słońca pozostała zaledwie godzina. Hector wykorzystał ostatnie chwile światła, by pójść na strzelnicę iwystrzelać sto pocisków zdziewięciomilimetrowej beretty M9 ikarabinu szturmowego SC 70/90. Jego ludzie musieli wystrzelać przynajmniej pięćset nabojów tygodniowo ipokazać tarcze zbrojmistrzowi. Hector regularnie je kontrolował. Wszyscy byli znakomitymi strzelcami, ale nie chciał, aby wich szeregi wkradło się samozadowolenie iniedbałość. Byli dobrzy itak miało pozostać.


  Kiedy wrócił do obozu, słońce już zaszło, apo krótkim pustynnym zmierzchu szybko nadeszła noc. Hector udał się do doskonale wyposażonej siłowni ibiegł godzinę na bieżni, kończąc trening półgodzinnym podnoszeniem ciężarów. Później wziął gorący prysznic wswoim pokoju izmienił zakurzone kamuflaże na czyste iodprasowane. Wkońcu udał się do mesy. Bert Simpson ipozostali członkowie ścisłego kierownictwa siedzieli przy barze. Wyglądali na zmęczonych iwymizerowanych.


   Napijesz się znami?  zaproponował Bert.


   Dziękuję, to miło ztwojej strony  odparł Hector iskinął głową barmanowi, który nalał mu podwójną osiemnastoletnią whisky Single Malt marki Obana. Hector zasalutował Bertowi szklanką iwychylili do dna.  Jak się miewa szefowa?  spytał.


  Bert zakręcił oczami.


   Wolałbyś nie wiedzieć.


   Przekonajmy się.


   Ta kobieta nie jest człowiekiem.


   Jak na mój gust wygląda na człowieka  odrzekł Hector.


   To pozory, chłopcze. Sztuczka zpieprzonymi zwierciadłami lub coś wtym rodzaju. Więcej nie powiem, sam się przekonasz.


   Co to ma znaczyć?  spytał Hector.


   Pani Bannock chce, żebyś znią pobiegał, kolego.


   Kiedy?


   Pojutrze zsamego rana. Wyznaczyła spotkanie opiątej trzydzieści przy głównej bramie. Dziesięć mil. Przypuszczam, że wybierze tempo nieco szybsze od truchtu. Nie pozwól jej wygrać.


  Hazel Bannock miała długi, ciężki dzień, ale nie spotkało jej nic, czego nie można było zmyć wgorącej wannie zpianą. Po kąpieli umyła włosy szamponem isięgnęła po suszarkę, żeby zrobić lok nad prawym okiem. Następnie włożyła niebieski satynowy szlafrok pasujący do koloru jej oczu. Bagaż Hazel dotarł na miejsce kilka dni wcześniej. Zestaw walizek ze skóry krokodyla został rozpakowany przez służących, ajej rzeczy były świeżo odprasowane iwisiały wprzestronnych szafach przebieralni. Przybory toaletowe ikosmetyki stały wschludnych rzędach na szklanych półkach nad umywalką. Posmarowała perfumami Chanel skórę za uszami, apóźniej udała się do salonu. Wbarku znajdowały się wszystkie trunki, które kazała przygotować swojej osobistej asystentce Agacie we-mailu przesłanym Bertowi Simpsonowi. Hazel napełniła wysoką szklankę pokruszonym lodem, dodała świeżo wyciśnięty sok zlimonki iniewielką ilość wódki Dovgan. Później zaniosła drink do pokoju obok, wktórym znajdowało się centrum komunikacyjne. Na ścianie wisiało sześć dużych monitorów plazmowych, na których mogła obserwować ceny akcji itowarów na najważniejszych giełdach. Inne monitory wyświetlały najnowsze wiadomości iwyniki sportowe. Wobecnej chwili interesowała ją szczególnie gonitwa Prix de l’Arc de Triomphe wLongchams, wktórej brał udział jej koń. Skrzywiła się zniezadowoleniem, widząc, że przybiegł na metę jako trzeci. Rezultat wyścigu utwierdził ją wpostanowieniu zwolnienia trenera iwzięcia młodego Irlandczyka. Przesunęła uwagę na tenis. Lubiła śledzić zmagania młodych dziewcząt zRosji ikrajów Europy Wschodniej. Przypominały jej czasy, gdy sama miała osiemnaście lat ibyła głodna sukcesów jak wilczyca. Siedziała przy komputerze, czytając e-maile isącząc wódkę, która smakowała jak czarodziejski nektar. Agatha przeglądała je wHouston iprzesyłała około pięćdziesięciu, które wymagały jej osobistej uwagi. Chociaż wHouston była trzecia rano, Agatha spała ztelefonem na nocnym stoliku, żeby wkażdej chwili móc podnieść słuchawkę. Hazel skontaktowała się znią za pomocą Skype’a. Na ekranie pojawił się obraz sekretarki. Miała na sobie koszulę nocną zróżami wyszytymi wokół kołnierza. Jej siwe włosy były poplątane, aoczy sklejone przez sen. Hazel podyktowała odpowiedzi.


   Jak tam twoje przeziębienie, Agatho?  spytała na koniec.  Nie masz już tak chrypiącego głosu jak wczoraj.


   Czuję się znacznie lepiej, pani Bannock. Dziękuję, że pani zapytała.


  Pracownicy ją za to kochali. Uwielbiali swoją troskliwą pracodawczynię, dopóki nie popełnili błędu inie wylądowali na bruku. Zakończyła rozmowę zAgathą ispojrzała na zegarek, porównując godzinę zwyświetloną na cyfrowym zegarze na ścianie. Na pokładzie „Uwodzicielskiego Delfina” była ta sama godzina. Hazel nie lubiła nazwy, którą Henry nadał ich jachtowi, izawsze nazywała go po prostu „Delfinem”. Nie zmieniła jej przez wzgląd na pamięć męża. Poza tym Henry twierdził, że przynosi to pecha. Nazwa była jedyną rzeczą, której nie lubiła wtej łodzi  wjej liczącym sto dwadzieścia pięć jardów sybaryckim luksusie, dwunastu podwójnych kabinach dla gości iokazałym apartamencie właściciela. Jadalnię iinne przestronne pomieszczenia dzienne zdobiły barwne malowidła będące dziełem wziętych współczesnych artystów. Cztery potężne silniki Diesla mogły ją przewieźć przez Atlantyk wciągu niecałych sześciu dni. Jacht był wyposażony wnajnowszy sprzęt nawigacyjny iurządzenia komunikacyjne, więc Hazel mogła bez trudu zainstalować na nim wszystkie swoje kosztowne gadżety ku zdumieniu nawet najbardziej zepsutych gości. Wykręciła numer telefonu na mostku „Delfina”. Odebrali przed drugim sygnałem.


   „Uwodzicielski Delfin”. Mostek.


  Zmiejsca rozpoznała kalifornijski akcent.


   Pan Jetson?


  Jetson był pierwszym oficerem. Wtonie głosu mężczyzny dała się wyczuć nutka podziwu, gdy zrozumiał, kto dzwoni.


   Dobry wieczór, pani Bannock.


   Mogłabym mówić zkapitanem Franklinem?


   Oczywiście, pani Bannock. Stoi obok mnie. Oddaję mu słuchawkę.


  Kiedy Jack Franklin ją powitał, od razu przeszła do rzeczy:


   Czy wszystko wporządku, kapitanie?


   Tak, proszę pani  zapewnił uroczyście.


   Jaka jest wasza obecna pozycja?


  Franklin odczytał współrzędne zekranu urządzenia do nawigacji satelitarnej, anastępnie szybko przełożył je na bardziej zrozumiały język.


   Jesteśmy sto czterdzieści sześć mil morskich na południowy wschód od Madagaskaru. Obraliśmy kurs na wyspę Mahe na Seszelach. Powinniśmy zawinąć do portu Mahe wczwartek wpołudnie.


   Świetnie, kapitanie Franklin  pochwaliła go Hazel.


   Czy moja córka jest na mostku razem zpanem?


   Obawiam się, że nie, pani Bannock. Jeśli dobrze pamiętam, panna Bannock wcześnie poszła do siebie ipoprosiła, żeby podano jej obiad wpani prywatnej kabinie. Przepraszam, wjej prywatnej kabinie.


  Córka Hazel mogła korzystać zluksusowej kabiny właściciela, kiedy pani Bannock nie było na pokładzie. Osobiście Franklin był zdania, że obrazy olejne Gauguina iMoneta oraz żyrandol Lalique’a nie pasowały do rozpuszczonej nastolatki, która uważała się za równie ważną jak Hazel. Wiedział jednak, że nie powinien wspomnieć matce owadach dziecka. Ta ładna, choć nieprzyjemna mała wiedźma była jedynym słabym punktem Hazel Bannock.


   Proszę mnie połączyć zjej kajutą  powiedziała Hazel Bannock.


   Tak, pani Bannock.


  Usłyszała, jak rozmawia zradiooperatorem. Na linii zapadła cisza, apóźniej dał się słyszeć dzwonek. Czekała dwanaście sygnałów iwkońcu zaczęła się niecierpliwić. Wreszcie podniesiono słuchawkę. Od razu rozpoznała głos córki.


   Kto mówi? Prosiłam, żeby mi nie przeszkadzać!


   Cayla? To ty, maleńka?!


   Och, mamusiu! Tak się cieszę, że słyszę twój głos! Cały dzień czekałam na telefon! Zaczęłam już myśleć, że mnie nie kochasz.  Jej radość była szczera, więc serce Hazel wypełniła macierzyńska czułość.


   Byłam potwornie zajęta, kochanie. Tyle się tu dzieje!


  Cayla, Czysta. Wybrali córce właściwe imię. Ujrzała jej obraz przed oczami. Hazel miała czasem wrażenie, że skóra Cayli jest wykonana zpółprzezroczystego jadeitu, pod którym pulsowała młoda krew. Jej oczy były jaśniejsze, jeszcze bardziej nieziemsko błękitne od oczu Hazel. Zdawały się promieniować czystością umysłu iduszy. Wwieku dziewiętnastu lat była już niemal kobietą, choć wdalszym ciągu pozostała nietknięta, dziewicza idoskonała. Woczach Hazel ogarniętej matczyną miłością błysnęły łzy. To dziecko było najważniejszą osobą wjej życiu  to dla niej ponosiła ofiary iwalczyła.


   Moja kochana mamusia! Znasz tylko jedną prędkość! Pełen gaz!  Cayla roześmiała się serdecznie, odwracając się wolno od leżącego pod nią mężczyzny. Ich nagie, zlepione potem brzuchy ztrudem oderwały się do siebie. Poczuła penisa wysuwaj ącego się zjej wnętrza iciepłą strużkę płynów pochwowych. Bez niego czuła się wewnętrznie pusta.


   Opowiedz mi oswoim dniu  poprosiła Hazel.


   Uczyłaś się?  Właśnie dlatego zostawiła córkę na pokładzie „Delfina”. Wyniki egzaminów Cayli były fatalne. Profesor zagroził, że jeśli do końca roku nie poprawi ocen, zostanie usunięta zuczelni. Wobecnej chwili jedynie hojne datki matki wnoszone do uniwersyteckiej kasy uchroniły ją przed tym losem.


   Muszę wyznać, że byłam dziś strasznie leniwa, mamusiu. Wstałam odziewiątej trzydzieści.  Wjej niewinnych oczach błysnęła szelmowska iskierka. Dopiero wtedy, gdy Rogier podarował mi dwa cudowne orgazmy.


  Usiadła na białej pościeli iprzytuliła się do pięknego policzka imuskularnego ciała. Jego skóra lśniła potem jak roztopiona czekolada. Wciąż się dotykali. Cayla przyciągnęła kolana do brody ilekko się odwróciła, aby kochanek mógł cały czas widzieć jasną kępkę włosów między jej udami. Mężczyzna wyciągnął rękę idelikatnie je rozsunął. Drgnęła, kiedy rozwarł nabrzmiałe wargi, dotykając palcem różowego pączka. Przełożyła słuchawkę do lewej ręki iprzytknęła ją do ucha, prawą ujmując członek. Był wstanie pełnego wzwodu. Cayla doszła do wniosku, że ten narząd stanowi odrębny byt przeniknięty własną siłą życia. Wymyśliła nawet jego zdrobniałe określenie: Blaise, pan czarodzieja Merlina. Blaise rzucił na nią czar. Teraz wyprostował się na całą swoją majestatyczną wysokość, twardy ilśniący jej słodką esencją. Objęła Blaise’a kciukiem ipalcem wskazującym, aby po chwili zacząć go masować powolnymi, zmysłowymi ruchami.


   Kochanie, obiecałaś, że będziesz się uczyła. Jesteś bystrą dziewczyną, wystarczyłaby odrobina wysiłku, aosiągnęłabyś znacznie lepsze wyniki.


   Dziś zrobiłam wyjątek, mamusiu. Codziennie ciężko pracowałam. Dostałam okres, potwornie boli mnie brzuch.


   Biedna Cayla. Czujesz się lepiej?


   Tak, mamo. Znacznie lepiej. Jutro wszystko będzie dobrze.


   Żałuję, że nie mogę być przy tobie. Zatroszczyłabym się ociebie. Przed tygodniem rozstałyśmy się wKapsztadzie  powiedziała Hazel  amam wrażenie, że od tego czasu upłynęła cała wieczność. Tęsknię za tobą, mała.


   Ja też za tobą tęsknię  zapewniła ją Cayla.


  Później nie musiała już odpowiadać, bo matka zaczęła ględzić bez końca onudnych polach naftowych iniedomytych prostakach, którzy dla niej pracowali. Co jakiś czas Cayla wydawała ciche pomruki sugerujące, że słucha, jednocześnie przypatrując się Blaise’owi zmałą zmarszczką skupienia na czole. Był obrzezany. Te, które wcześniej oglądała, miały na końcu nieforemny fałd skóry. Dopiero gdy poznała Rogiera, zrozumiała, jakie były brzydkie wporównaniu zpięknym cielesnym trzonkiem, który trzymała zbojaźnią między palcem wskazującym ikciukiem. Blaise miał ciemną, granatowoczarną barwę, był gładki iszklisty jak lufa karabinu. Czysta kropelka spłynęła wolno ze szczeliny na czubku, drżąc jak kropla rosy. Była tak podniecona tym widokiem, że drgnęła zrozkoszy, dostając gęsiej skórki na nieskazitelnej skórze ramion. Szybko opuściła głowę, zlizując kroplę czubkiem języka irozkoszując się jej smakiem. Chciała więcej, znacznie więcej. Zaczęła coraz gwałtowniej poruszać dłonią. Jej delikatne palce przesuwały się wgórę idół trzonka niczym czółenko krosna. Wysunął biodra do przodu, aby się do niej zbliżyć. Czuła, jak Blaise pęcznieje wjej dłoni, twardy igruby niczym rączka rakiety tenisowej. Na twarzy Rogiera pojawił się grymas. Odrzucił do tyłu wspaniałą czarną głowę, otwierając usta. Pomyślała, że za chwilę wyda zsiebie jęk albo krzyk. Szybko puściła penisa ipołożyła dłoń na jego ustach, żeby go uciszyć, jednocześnie pochylając się ibiorąc Blaise’a głęboko do ust. Mogła zmieścić niecałą połowę, czując główkę naciskającą na krtań iwywołującą odruch krztuszenia. Nauczyła się go kontrolować. Chciała czuć, jak wzbiera wnim nasienie. Wsunęła dłoń między jego uda, ujmując mosznę. Ssąc iporuszając głową wdół igórę, poczuła początek ejakulacji, pulsującej inarastającej wjej dłoni. Jądra kochanka napięły się upodstawy jej brzucha.


  Chociaż była na to przygotowana, siła iilość wyrzuconego nasienia nieodmiennie ją zaskakiwały. Wykonała gwałtowny wdech, szybko połykając płyn. Nie zdołała połknąć wszystkiego, więc reszta wypłynęła na zewnątrz, cieknąc po brodzie. Pragnęła wyssać każdą kroplę. Niechcący cicho jęknęła. Głos matki obudził ją zekstatycznego otępienia.


   Cayla! Co się dzieje? Nic ci nie jest? Co się stało? Powiedz mi natychmiast!


  Dziewczyna położyła gadającą słuchawkę na łóżku. Po chwili zebrała się wsobie ipodniosła ją ponownie.


   Och! Rozlałam kawę na siebie iłóżko. Była gorąca, chciałam, żeby mnie obudziła…  Roześmiała się bez tchu.


   Chyba się nie oparzyłaś?


   Nie, ale kołdra nadaje się do prania  powiedziała, przesuwając palcami po ciepłej śliskiej cieczy na jedwabnej narzucie. Wytarła palce ojego pierś, aon uśmiechnął się do niej. Pomyślała, że jest najpiękniejszym mężczyzną, jakiego znała. Matka zmieniła temat izaczęła wspominać ich ostatnią wizytę wKapsztadzie, gdzie „Delfin” stał dwa tygodnie na kotwicy. Babcia Cayli mieszkała we wspaniałej starej rezydencji zaprojektowanej przez Herberta Bakera wśród winnic na przedmieściach. Hazel kupiła winnicę, mając nadzieję, że zamieszka tam wdalekiej przyszłości, po przejściu na emeryturę. Do tego czasu rezydencja była wspaniałym domem dla jej ukochanej matki, która odkładała każdego pensa, żeby córka spełniła jej marzenia, jeżdżąc na słynne turnieje tenisowe rozgrywane na całym świecie. Teraz stara dama miała wspaniały dom pełen służby iszofera wuniformie, który woził ją co sobota do wioski mercedesem maybachem, żeby mogła zrobić zakupy ipoplotkować zprzyjaciółkami.


  Rogier wstał złóżka iskinął jej ręką, apóźniej przemknął nago do łazienki. Jego muskularne pośladki drgnęły kusząco. Cayla wyskoczyła złóżka ipobiegła za nim, ze słuchawką przy uchu. Rogier stał nad pisuarem. Przytuliła się do grodzi iprzyglądała zfascynacją.


  Poznała Rogiera wParyżu, gdzie studiowała sztukę francuskich impresjonistów wwyższej szkole sztuk pięknych. Wiedziała, że matka nie zaaprobowałaby tej znajomości. Jej liberalne poglądy były jedynie na pokaz. Pewnie nigdy nie poszła do łóżka zfacetem obarwie skóry ciemniejszej od pomarańczowej. Egzotyczny wygląd Rogiera zmiejsca oczarował Caylę  szklista skóra lśniąca błękitną stalową patyną, doskonałe nilotyczne rysy, wysokie szczupłe ciało iintrygujący akcent. Wyobraźnię Cayli dodatkowo rozpaliły opowieści starszych koleżanek, które miały więcej doświadczeń wtej dziedzinie, opisujących ze wszystkimi lubieżnymi szczegółami, pod jakim względem kolorowi mężczyźni byli znacznie szczodrzej obdarzeni od białych. Do dziś pamiętała, jaka była przerażona, gdy pierwszy raz ujrzała Blaise’a wjego królewskiej okazałości. Wydawało się niemożliwe, by zdołał się wniej zmieścić, ale zadanie to okazało się łatwiejsze, niż początkowo sądziła. Zachichotała na tamto wspomnienie.


   Zczego się śmiejesz, kochanie?  spytała matka.


   Przypomniałam sobie opowieść babci odzikim pawianie, który dostał się do jej kuchni.


   Babcia bywa zabawna  przytaknęła Hazel izaczęła paplać oich bliskim spotkaniu na Ten League Island na Seszelach. Hazel była właścicielką całej liczącej tysiąc siedemset pięćdziesiąt akrów wyspy oraz wielkiego, rozległego bungalowu przy plaży, wktórym jak co roku zamierzała spędzić wraz zrodziną święta Bożego Narodzenia. Chciała wysłać odrzutowiec do Kapsztadu po matkę iwuja Johna.


  Cayla odsunęła od siebie tę myśl. Pochyliła się ichwyciła mocno Blaise’a, ciągnąc Rogiera zpowrotem do łóżka. Matka wreszcie zakończyła rozmowę.


   Dobranoc, kochanie. Jutro zaczynam zsamego rana. Zadzwonię otej samej porze. Kocham cię, mała.


   Ja też cię kocham, milion jeden razy, mamo.


  Wiedziała, jak takie dziecinne gadanie działa na matkę.


  Przerwała połączenie icisnęła słuchawkę na stary jedwabny dywan obok łóżka. Pocałowała Rogiera, wsuwając język do jego ust, ciągnąc go imówiąc rozkazującym tonem:


   Chcę, żebyś został ze mną na noc.


   Nie mogę. Przecież wiesz, Caylo.


   Dlaczego?  spytała.


   Gdyby kapitan się dowiedział, wyrzuciłby mnie za burtę zkotwicą uszyi.


   Nie bądź draniem. Kapitan się nie dowie. Mam wgarści głównego stewarda. Będzie nas krył. Za jeden uśmiech zrobi dla mnie wszystko  powiedziała, mając na myśli głównego stewarda.


   Zrobi wszystko za twój uśmiech ikilkaset dolarów.


   Rogier zachichotał, przechodząc na francuski, który był jego rodzimym językiem.  Georgie Porgie nie jest kapitanem.  Wstał ipodszedł do głębokiego fotela, na którym powiesił uniform.  Nie możemy ryzykować. Jesteśmy zbyt nieostrożni. Przyjdę do ciebie jutro otej samej porze. Zostaw otwarte drzwi.


   Rozkazuję ci, żebyś został!  podniosła głos. Ona też zaczęła mówić po francusku, choć używała bardziej podstawowych zwrotów. Uśmiechnął się irytująco.


   Nie możesz wydawać mi rozkazów. Nie jesteś kapitanem tego jachtu.  Rogier zaczął zapinać miedziane guziki uniformu stewarda.


  Kapitan Franklin trafnie ocenił. Cayla miała gdzieś francuskich impresjonistów. Podjęła studia wparyskiej szkole sztuk pięknych pod wpływem nalegań matki. Hazel uwielbiała obrazy przedstawiające wodne lilie ipółnagie tahitańskie dziewczęta, takie jak wiszący na ścianie naprzeciw łóżka, namalowany przez zarażonego syfilisem ipopalającego kokę Francuza alkoholika. To ona wpadła na zwariowany pomysł zrobienia zcórki marszanda sztuki, kiedy skończy studia. Chociaż Cayli zależało wyłącznie na koniach, spieranie się zmatką nie miało sensu, bo Hazel zawsze stawiała na swoim.


   Jesteś moją własnością  powiedziała Rogierowi.


   Zrobisz, co ci każę.  Za pomocą własnej karty Black Amex zapłaciła za jego bilet lotniczy pierwszej klasy zLondynu do Kapsztadu, apóźniej załatwiła mu robotę stewarda na jachcie, przekupując Georgie Porgie całusem wpoliczek iplikiem zielonych. Była właścicielką Rogiera tak, jak była właścicielką sportowego bugatti veyrona ipięknych koni, które były prawdziwą miłością jej życia.


   Przyjdę jutro wieczorem, otej samej porze.  Posłał jej irytujący uśmiech iwyślizgnął się zkabiny.


   Te pieprzone drzwi będą zamknięte!  krzyknęła za nim, chwytając słuchawkę telefonu iciskając ją zcałej siły wlśniący akt Gauguina. Słuchawka odbiła się od napiętego płótna iupadła na pokład, aCayla osunęła się na łóżko, szlochając do poduszki zwściekłości ifrustracji.


  Rogier sprawdził zapas trunków wkoktajlbarze głównego salonu, bo takie zadanie otrzymał od swego szefa. Później sięgnął po nóż ukryty pod blatem, tam gdzie go zostawił przed spotkaniem zCaylą. Ostrze zostało wykonane zdamasceńskiej stali przez firmę Kia, tę samą, która kiedyś zajmowała się wytwarzaniem samurajskich mieczy. Ich noże były ostre jak chirurgiczny skalpel. Rogier uniósł nogawkę spodni iprzyczepił pochwę do łydki. Prowadził ryzykowne życie, anóż dawał mu poczucie bezpieczeństwa. Zamknął bar na noc iruszył zejściówką na pokład załogi. Zanim dotarł do mesy dla personelu, poczuł woń pieczonej wieprzowiny. Tłusty zapach sprawił, że zrobiło mu się słabo. Pewnie głodowałby tego wieczoru, gdyby nie udało mu się oczarować szefa kuchni. Nie miał wątpliwości, że kucharz był gejem. Facet nie mógł się oprzeć urodzie Rogiera, jego gęstym czarnym kręconym włosom iuwodzicielskim oczom. Przyjazny uśmiech pasował do jego pozornie pogodnej osobowości. Zajął miejsce przy długim stole dla załogi, czekając, aż kucharz wyjrzy przez okienko. Rogier uśmiechnął się do niego, apóźniej wskazał gruby plaster wieprzowiny na talerzu siedzącego obok palacza izakręcił oczami zniesmakiem. Szef odpowiedział uśmiechem ipięć minut później podał mu przez okienko gruby środkowy kawałek kingklipa. Pyszna ryba została znakomicie przyrządzona ipolana słynnym białym sosem, specjalnością kucharza. Miała trafić na stół kapitana, ale wostatniej chwili wylądowała na talerzu Rogiera.


  Palacz spojrzał na niego imruknął:


   Cholerna ciota!


  Rogier nie przestał się uśmiechać, pochylając się isięgając pod nogawkę spodni. Cienkie ostrze sztyletu błysnęło pod stołem.


   Więcej tak do mnie nie mów  zagroził. Palacz spojrzał wdół iujrzał czubek ostrza skierowany wkrocze. Pobladł iwstał pospiesznie, zostawiając pieczeń iwybiegając zmesy. Rogier zabrał się uroczyście dojedzenia ryby. Jego wytworne maniery nie pasowały do miejsca, wktórym się znajdował.


  Przed opuszczeniem mesy zatrzymał się obok okienka iskinął zwdzięcznością kucharzowi. Następnie poszedł na pokład rufowy, gdzie członkowie załogi mogli ćwiczyć iodpoczywać po służbie. Spojrzał na sierp księżyca, czując głęboką potrzebę pomodlenia się przed symbolem własnej wiary. Choć pragnął wymazać zpamięci obraz tej chrześcijańskiej dziwki iodprawić pokutę za grzech, którego się znią dopuścił na rozkaz dziadka, nie mógł się tutaj modlić. Ryzyko, że ktoś go zobaczy, było zbyt duże. Na statku wiedzieli, że był rzymskim katolikiem zMarsylii. To tłumaczyło ciemną barwę jego skóry.


  Zanim zszedł pod pokład, spojrzał na północny horyzont wkierunku Mekki. Później udał się do swojej ciasnej kajuty, sięgnął po kosmetyczkę iręcznik iruszył długim korytarzem wkierunku pryszniców itoalet, które dzielił zinnymi członkami załogi. Starannie obmył twarz icałe ciało, umył zęby iwypłukał usta, dokonując rytualnego oczyszczenia. Kiedy się wytarł, zawiązał ręcznik wokół pasa, wrócił do kabiny izaryglował drzwi. Zdjął żeglarski worek zpółki nad koją irozpakował jedwabny dywanik modlitewny oraz nieskazitelny kaftan, wktóry ubierał się do modlitwy. Ułożył dywan wkierunku Mekki, której położenie określił na podstawie kursu statku. Wsunął kaftan przez głowę, pozwalając, aby poły opadły do kostek. Stanął na krawędzi dywanu iwyszeptał po arabsku krótką modlitwę wstępną.


   Wobliczu Allaha miłosiernego iJego Proroka oznajmiam, że jestem Adam Abdul Tippoo Tip iwyznaję islam od dnia swoich urodzin. Pozostałem wierzący do dziś. Wyznaję swój grzech, bo współżyłem zniewierną iprzybrałem imię niewiernego, podając się za Rogiera Marcela Moreau. Wybacz mi, Panie, bo uczyniłem to dla prawdziwej wiary imiłosiernego Allaha, nie zaś zwłasnej woli lub dla własnej przyjemności.  Długo przed narodzeniem Rogiera jego świątobliwy dziadek przedsięwziął niezbędne środki ostrożności, wysyłając swoje brzemienne żony iżony swoich synów, by rodziły na małej wyspie Reunion, na południowo-wschodnim krańcu Oceanu Indyjskiego. Szczęśliwym trafem sam przyszedł tam na świat iwiedział, jakie to wygodne. Wyspa Reunion była departamentem zamorskim Francji, co powodowało, że każda osoba, która urodziła się na jej surowych czarnych wulkanicznych zboczach, stawała się francuskim obywatelem imiała wszelkie prawa iprzywileje, które się ztym wiązały. Dwa lata temu, gdy rozpoczynali tę operację, na polecenie dziadka Adam zmienił nazwisko wdrodze jednostronnego aktu prawnego spisanego we francuskim departamencie Auvergne. Wtedy też wydano mu nowy francuski paszport. Po wzniesieniu osobistej inwokacji do Allaha Rogier rozpoczął wieczorną modlitwę arabskim pozdrowieniem:  Wimię Allaha jedynego pragnę ofiarować cztery rakat nocnej modlitwy isza zwrócony zgodnie zkibla, ku Mekce.  Po tych słowach wykonał skomplikowaną serię pokłonów, przyklękając ipadając na twarz wrytm szeptanych modłów. Kiedy skończył, poczuł się zbudowany iumocniony na ciele iwwierze.


  Nadszedł czas na wykonanie kolejnego kroku przeciwko niewiernemu ibluźniercy. Zdjął modlitewną szatę izwinął jedwabny dywanik, anastępnie ukrył je na dnie dużego żeglarskiego worka. Włożył dżinsy, ciemną koszulę iczarną wiatrówkę. Następnie ściągnął plecak zdużej półki nad koją iotworzył jedną zkieszeni. Po chwili trzymał wręku czarny telefon marki Nokia. Aparat wyglądał jak zwykła komórka, ale został zmodyfikowany przez techników dziadka. Włączył urządzenie isprawdził baterię. Wystarczy na tydzień, zanim trzeba będzie ponownie ją naładować. Od chwili wypłynięcia zKapsztadu ukradkiem badał jacht, szukając najbardziej odpowiedniego miejsca, wktórym mógłby ukryć urządzenie. Wkońcu wybrał mały schowek na tylnym pokładzie, gdzie trzymano leżaki iprzybory do sprzątania. Drzwi schowka były zawsze otwarte, amiędzy nadprożem iniskim sufitem znajdowała się niewielka półka, która idealnie nadawała się do jego celu. Zkieszeni plecaka wyciągnął rolkę dwustronnej taśmy klejącej imałą latarkę Maglite. Uciął dwa kawałki taśmy, anastępnie przykleił do tylnej ścianki komórki. Wsunął telefon ilatarkę do kieszeni kurtki, wyszedł zkajuty iruszył zejściówką na pokład rufowy. Oparł łokcie oporęcz ispojrzał wdół na kilwater ciągnący się za rufą. Woda miała kremową barwę od fosforyzującej poświaty drobnych żyjątek zmielonych przez śruby. Później podniósł głowę wkierunku sierpa księżyca lśniącego na czystym czarnym horyzoncie. Uśmiechnął się, bo islamski księżyc był pomyślnym zwiastunem. Wyprostował się irozejrzał wokół jakby od niechcenia, aby upewnić się, że nie jest obserwowany. Co wieczór wychodził na pokład po wykonaniu swoich obowiązków wbarze, aby inni członkowie załogi nie dostrzegli niczego podejrzanego wjego zachowaniu. Drzwi prowadzące do schowka spowijał cień rzucany przez nadbudówkę. Kiedy Rogier ruszył wjej stronę, był niemal niewidoczny wczarnym ubraniu. Bez trudu otworzył zasuwę, wszedł do środka izamknął za sobą drzwi. Włączył latarkę, osłaniając silny snop dłonią ikierując promień wstronę wnęki nad drzwiami. Schowek znajdował się ponad linią oczu nawet wysokiego mężczyzny stojącego wprogu pomieszczenia. Wolną ręką wyjął zkieszeni komórkę iwybrał miejsce. Stanął na palcach, przyciskając urządzenie taśmą klejącą do ściany grodzi. Sprawdził, czy jest mocno przytwierdzone. Aby je oderwać, trzeba było użyć dużej siły.


  Włączył urządzenie ipo chwili zamigotało małe czerwone światełko, emitując ledwie słyszalny elektroniczny dźwięk. Rogier mruknął zzadowoleniem iwyłączył sygnał. Pikanie ustało, ale czerwone światełko delikatnie pulsowało. Tylko odbiornik odpowiednio zaszyfrowany iprecyzyjnie nastrojony na częstotliwość transpondera mógł odczytać treść przekazu. Hasłem była liczba tysiąc trzysta pięćdziesiąt jeden. Był to islamski odpowiednik roku tysiąc dziewięćset trzydziestego trzeciego wkalendarzu gregoriańskim  roku narodzin jego dziadka. Rogier zgasił latarkę iwymknął się ze schowka, cicho zamykając drzwi. Rozejrzał się wokół iwrócił do swojej kajuty.


  Sto osiem mil morskich na północ od Madagaskaru ipięćset szesnaście mil na wschód od afrykańskiego portu Dar es-Salaam znajdowała się grupka rozproszonych wysepek tworzących koralowy atol. Wpobliżu jednej znich, wmiejscu osłoniętym od wiatru, stał na kotwicy sfatygowany, mający sto siedemdziesiąt stóp długości arabski dhow otrójkątnym żaglu, zsześcioma sążniami wody pod kilem ibrudnym płótnem zwiniętym wokół długiego bomu. Dhow kotwiczył tam od jedenastu dni, podobny do innych arabskich łodzi rybackich ihandlowych żeglujących blisko brzegu. Jego niemalowany od wielu lat kadłub był poznaczony niczym zebra pasami ludzkich odchodów, bo załoga załatwiała się do morza, zwieszając zadki za poręcz. Jedyną niezwykłą cechą, która mogła zwrócić uwagę przypadkowego obserwatora, były trzy mniejsze łodzie uwiązane do burty. Były to dwudziestoośmiostopowe nowoczesne motorówki zwłókna szklanego, oniskich burtach iostrym dziobie, pomalowane na maskujący matowy kolor stapiający się zbarwą otwartego oceanu. Na rufie każdej złodzi znajdowały się dwa masywne silniki. Krzykliwą fabryczną farbę maskowała plamista powłoka barwy kadłuba. Silniki były znakomicie wyregulowane imogły rozpędzić lekką motorówkę do prędkości ponad czterdziestu węzłów, nawet zpełnym obciążeniem.


  Długie łodzie były puste. Załoga zebrała się na pokładzie dużego dhow, przed chwilą zakończywszy wieczorne modły. Ludzie przechadzali się, obejmując się ipowtarzając tradycyjną inwokację.


   Niechaj Allah wysłucha naszych modlitw.


  Wszumie ludzkich głosów wyszkolone ucho radiooperatora wychwyciło słaby elektroniczny sygnał dochodzący zpokładówki przed masztem. Mężczyzna opuścił towarzyszy ipobiegł do aparatu. Gdy wpadł do środka, spostrzegł, że na przednim panelu radiostacji miga czerwona lampka. Serce zabiło mu żywiej.


   Chwała Allahowi miłosiernemu, niech Jego imię będzie wywyższone na wieki!  powiedział, siadając po turecku przed radiostacją. Od chwili gdy dopłynęli do atolu irzucili wmorze bryłę koralowca służącą za kotwicę, radiostacja była nastrojona na właściwą częstotliwość. Wprowadził hasło alfabetem Morse’a. Tysiąc trzysta pięćdziesiąt jeden. Transponder ukryty wschowku „Uwodzicielskiego Delfina” przeszedł natychmiast ztrybu nadawania wtryb uśpienia, czekając na sygnał. Radiooperator skoczył na równe nogi ipodbiegł do drzwi.


   Panie! Chodźcie tu szybko!  krzyknął podekscytowany.


  Kapitan dhow ruszył ku niemu długimi krokami. Pokład oświetlały lampy naftowe zwisające zbomu masztu. Widoczny wich poświacie kapitan był wysokim szczupłym mężczyzną wkraciastej czerwono-białej chuście na głowie idługiej białej diszdaszy. Jego gęsta broda była czarna, choć miał ponad pięćdziesiąt lat. Wszedł do nadbudówki, wktórej znajdowała się radiostacja, ispojrzał znadzieją na operatora.


   Co się stało?


   Chwała Allahowi iJego Prorokowi, oby był błogosławiony na wieki!  Operator potwierdził kontakt iodsunął się na bok, aby kapitan mógł zobaczyć jednostajne czerwone światełko pulsujące na przednim panelu radiostacji. Mężczyzna przykucnął bez słowa przed nadajnikiem izaczął wypytywać transponder. Najpierw poprosił opodanie obecnej pozycji iprędkości, zjaką się porusza. Kapitan powtórzył współrzędne operatorowi, który zapisał je wnotatniku. Wiedzieli, że są wierne zdokładnością do kilkudziesięciu stóp.


  Mimo starego takielunku iarchaicznego wyglądu dhow był wyposażony wnajnowocześniejszy sprzęt do nawigacji satelitarnej, jaki można było nabyć na rynku. Kiedy kapitan sprawdził za pomocą transpondera kierunek iprędkość „Delfina”, rozłożył na pokładzie mapę Oceanu Indyjskiego ipochylił się nad nią. Określił pozycję jachtu niewiernych izaznaczył ją na mapie. Następnie zaczął obliczać kurs imiejsce spotkania. Nie chciał marnować czasu ipaliwa, by dotrzeć tam zbyt wcześnie, choć ważniejsze było, żeby jacht ich nie wyprzedził. Ciągnący długie łodzie dhow mógł rozwinąć prędkość czternastu węzłów, więc ściganie nowoczesnego jachtu było skazane na porażkę. Zadowolony zobliczeń wyszedł na pokład, na którym przykucnęło zoczekiwaniem trzydziestu ludzi. Nowoczesna broń automatyczna, wktórą byli uzbrojeni, nie pasowała do wyglądu łodzi. Załogę każdej zmotorówek stanowiło jedenastu ludzi, apozostali obsługiwali dhow. Kapitan ruszył dostojnym krokiem wkierunku rumpli, aby do nich przemówić.


   Gazela znalazła się wszponach geparda.  Pierwsze słowa wzbudziły gniewny pomruk załogi. Kapitan uniósł dłoń iwszyscy zamilkli, wpatrując się wniego zuwagą.


   Niewierni są daleko na południowym wschodzie, ale szybko zbliżają się ku nam. Jutro zrana, przed świtem, podniesiemy kotwicę. Po siedmiu godzinach przyczaimy się wzasadzce. Spodziewam się, że statek niewiernych przepłynie obok nas jutro po południu, dwie godziny przed zachodem słońca, wodległości dwóch mil na wschód. Odległość będzie tak duża, że dostrzegą jedynie żagiel. Wezmą nas za nieszkodliwą łódź handlową…  Mówił wolno, lecz znaciskiem, powtarzając kolejny raz plan ataku. Jego załogę stanowili prości ludzie, wwiększości niepiśmienni iniezbyt inteligentni, ale gdy poczuli krew wwodzie, byli przerażający jak barakuda. Na zakończenie przypomniał:  Wyruszymy jutro przed świtem. Niech Allah iJego Prorok pobłogosławią naszemu przedsięwzięciu!


  Cayla zebrała siły, widząc obracającą się gałkę drzwi do jej apartamentu. Czekała na niego od godziny, coraz bardziej się niecierpliwiąc. Wmyślach powtarzała każde przykre iobraźliwe słowo, apóźniej sposób, wjaki zmusi go do uległości isłużalczych przeprosin. Wyskoczyła złóżka ipobiegła boso do drzwi. Przyłożyła usta do drewna ipowiedziała na tyle dobitnie, żeby jej głos był słyszalny zdrugiej strony.


   Odejdź! Nie chcę cię znać! Nienawidzę cię! Słyszysz mnie?! Nienawidzę!  Czekała na odpowiedź, ale ta nie nadeszła wciągu pół minuty. Wciągu pół minuty, która trwała dla niej znacznie dłużej. Kiedy chciała zawołać ponownie, aby upewnić się, że Rogier wciąż tam jest, przemówił chłodnym ispokojnym głosem:


   Słyszałem. Odejdę, jeśli tego sobie życzysz.


  Dotarł do niej odgłos oddalających się kroków. Nie tak to sobie wyobrażała. Miał ją błagać oprzebaczenie. Szybko odsunęła zasuwę iszarpnęła drzwi, otwierając je na oścież.


   Jak śmiesz się sprzeciwiać imnie obrażać! Wracaj natychmiast! Chcę, żebyś wiedział, jak bardzo cię nienawidzę!


   Odwrócił się ku niej iuśmiechnął. Jego uśmiech wywołał wniej dreszcz idoprowadził do furii. Tupnęła bosą stopą, nie mogąc uwierzyć, że tak dziecinnie się zachowuje.  Wracaj natychmiast! Czemu stoisz ztą głupią miną?! Wracaj!


  Wzruszył ramionami iruszył wolno do Cayli stojącej wpółotwartych drzwiach. Przywołała najbardziej obelżywe zniewagi, jakie mogła wymyślić, ale Rogier dotarł do drzwi, zanim zdążyła je wypowiedzieć. Wciąż się uśmiechał, lecz to, co zrobił, całkowicie ją zaskoczyło. Naparł barkiem na drzwi iotworzył je na oścież. Cofnęła się ze zdumienia.


   Łotrze!  wyszeptała drżącym głosem.  Jak śmiesz, ty nieokrzesany wieśniaku!  Rogier zamknął za sobą drzwi iprzesunął zasuwę. Później ruszył ku niej, zmuszając ją do wycofania.  Odejdź ode mnie! Nie waż się mnie tknąć, vous etes une merde noire!  Skoczyła na niego zpięściami, próbując trafić sierpowym wgłowę. Chwycił jej nadgarstek izmusił, żeby uklękła.  Przestań! Bo powiem matce!


   Widzę, że Cayla nie jest już dużą rozgniewaną dziewczyną, ale małym zepsutym dzieckiem wołającym mamusię.


   Jak śmiesz tak do mnie mówić?! Zabiję cię…


   Przerwała zdumiona, widząc, że rozpina rozporek iwyciąga penisa zaledwie kilka cali od jej twarzy. Blaise był już wstanie pełnej erekcji. Zrozumiała, że jej gwałtowność go pobudziła.


   Nie możesz mi tego zrobić  wyszeptała.  Ranisz mnie.


   Boleśnie wykręcił jej ramię, nie przestając się uśmiechać. Mimo bólu była równie podniecona jak on. Poczuła wilgoć wjedwabnych majtkach. Członek dotknął jej warg.


   Otwórz usta!  rozkazał. Wolno rozwarła wargi, aon wsunął główkę żołędzi do środka. Zrezygnowała zudawania, że się opiera, izaczęła poruszać głową wrytm jego pchnięć. Nagle zastygła zprzerażenia, apóźniej odrzuciła głowę do tyłu, krztusząc się iplując.


   Draniu!  załkała zodrazą.  Oddałeś mocz do moich ust. Vous êtes un cochon dégoûtant!  Puścił jej nadgarstek, by po chwili chwycić pęk jasnych włosów iwykręcić twarz Cayli ku swojej.


   Nigdy więcej nie nazywaj mnie świnią  powiedział zlodowatym spokojem.  Zapamiętaj sobie.  Uderzył ją wtwarz otwartą dłonią tak, że głowa przechyliła się na bok. Spojrzała na niego ze zdumieniem ipodziwem, czując piekące łzy na policzku. Zaniemówiła raczej ze zdumienia niż bólu.  Otwórz usta!  rozkazał.


  Wybełkotała niezrozumiałe słowa, próbując odwrócić głowę. Chwycił ją tak silnie za włosy, jakby chciał zerwać jej skalp. Podniosła ku niemu twarz zzaczerwienionym policzkiem.


   Proszę, Rogier, nie rób mi krzywdy. Wcale tak nie myślałam. Kocham cię. Nie wiesz jak bardzo. Przebacz mi, proszę.


   Udowodnij to  powiedział.  Otwórz usta.


  Nigdy nie czuła się tak upokorzona ibezradna. Jakby nie klęczała przed człowiekiem, lecz przed bogiem. Pragnęła, aby posiadł ją całkowicie, podporządkował sobie, aby ją zgwałcił iponiżył. Wolno otworzyła usta, jak kazał, aon pchnął tak mocno, że szczęki zabolały wzawiasach. Ostry ciepły płyn, który ponownie poczuła wustach, zagłuszył jej zmysły. Wiedziała, że do niego należy, do niego iżadnego innego, nawet nie do samej siebie.


  Dwie godziny później zostawił ją wyczerpaną na pomiętych prześcieradłach. Jej wargi był spuchnięte irozognione mocnymi pocałunkami iszczeciną krótkiej brody. Rozmazana maskara nadawała oczom tragikomiczny wygląd klauna. Alabastrowa skóra była śmiertelnie blada, zwyjątkiem żywego zaczerwienionego policzka, wmiejscu, gdzie ją uderzył. Potargane włosy pociemniałe od potu. Podniosła się na łokciu, słysząc, jak idzie do drzwi, ale nie mogła znaleźć słów, aby błagać go opozostanie. Potem odszedł ibyło na to za późno. Załamana ipognębiona czuła się zbyt zmęczona, żeby płakać. Oparła głowę na poduszce ipo kilku minutach zasnęła.


  Rogier wyszedł na pokład po wieczornych modlitwach istanął oparty oporęcz, jak to miał wzwyczaju. Kiedy upewnił się, że nikt na niego nie patrzy, wślizgnął się do schowka ispojrzał na transponder, aby sprawdzić, czy został zlokalizowany przez inny odbiornik. Nad pierwszą lampką paliła się druga. Wprowadził szyfr imały ekran ożył. Odczytał datę iczas ostatniego kontaktu, zaledwie kilka godzin temu. Poczuł wzbierającą falę emocji. Wszystko rozwijało się tak, jak zaplanowali przed wieloma miesiącami. Atyle mogło pójść źle iomal nie poszło.


  Początkowo jego dziadek upatrzył sobie za cel starą Bannock, ale stało się jasne, że to niewykonalne zadanie. Wystarczyło przeprowadzić wstępne rozeznanie, aby wiedzieć, że matka była zbyt sprytna iprzebiegła, by dać się zwabić wtak banalną pułapkę. Chociaż wydawało się, że po śmierci męża raz lub dwa zkimś flirtowała, zawsze robiła to na własnych warunkach, zdojrzałym mężczyzną opozycji, która dorównywała jej własnej. Bez wątpienia okazałaby się odporna na chłopięce uroki ikaprysy Rogiera. Za to jej córka była niewinna jak owieczka. Głodnego rozkoszy życia Rogiera wysłał do Paryża. Poznanie iuwiedzenie młódki okazało się żałośnie proste.


  Później czekali tylko na to, aby matka dziewczyny jak co roku wybrała się jachtem wbożonarodzeniową podróż na Seszele, oczywiście zabierając ze sobą córkę. Bo ten fakt nie budził żadnej wątpliwości. Nieoczekiwanym wydarzeniem było opuszczenie jachtu przez Hazel wKapsztadzie ipozostawienie córki na pokładzie, aby popłynęła na wyspę wtowarzystwie zaledwie kilku członków załogi, do której Rogier się teraz zaliczał. Jego dziadek był rad zpowodu tego nieoczekiwanego zwrotu wydarzeń. Rogier zadzwonił do niego zbudki telefonicznej obok doków, przy nabrzeżu portu wKapsztadzie, astaruszek zachichotał, gdy usłyszał nowiny.


   Allah jest łaskawy, niech będzie wywyższone Jego imię. Sam lepiej bym tego nie zaplanował. Bez matki dziewczyna będzie bardziej bezbronna iuległa, akiedy znajdzie się wnaszych rękach, Bannock nie będzie się mogła sprzeciwić. Zabierz lwiątko, alwica za nim podąży.


  Już miał wyjść ze schowka, kiedy transponder wydał cichy dźwięk. Mały zielony ekran ożył iRogier przeczytał tekst arabskiej wiadomości. Pochodziła od stryja Kamala, najmłodszego syna dziadka, herszta flotylli pirackich okrętów, zpomocą których Tippoo Tip siał postrach wśród statków żeglujących po Oceanie Indyjskim. Podczas tej ważnej operacji Kamal osobiście objął dowództwo dhow. Teraz przekazał Rogierowi przybliżony czas, wktórym jego łódź będzie widoczna zpokładu „Delfina”.
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